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Zawsze przy Wierze Ojców!
Przykazanie Boskie mówi nam, aby­

śm y Ojców czcili, bo biada temu, kto o 
tym przykazaniu  zapomina. Ojcowie n a­
si m ocną mieli wiarę w swe zasady ży­
ciowe; wiedzieli, że o Bogu, o Ojczyźnie 
i spraw ach  narodow ych zawsze pam ię­
tać trzeba. N asz wielki n a ró d  posiada 
w ysoką kulturę, mówi pięknym języ­
kiem, ma piękne pieśni, bogatą  kulturę, 
wielu bohaterów. Dziś dźwiga się on co­
raz bardziej z daw nego upadku, rozbu­
dowując w olną i w zras ta jącą  na sile oj­
czyznę m ocarstw ową. „

Idźm y więc śladem naszych Ojców, 
k tórych dziełem jest dzisiejsza Polska. 
Z achow ajm y tę sam ą Wiarę, k tó rą  oni 
się szczycili i nią pracowali.

My śpiewacy, m am y wielką w mej 
spuściznę po Ojcach naszych. Są to 
pieśni, k tóre powstaw ały  w różnych o- 
kolicznościach, a więc radosnych, sm u t­
nych, przy zwycięskich, w niewoli, w 
chacie wiejskiej i pa łacach  możnych, 
lub w szeregach żołnierskich. Już. d a ­
wniej wiedziano, jak wielkie znaczenie

dla kultury  narodu  posiadają pieśni 
przez naród  ten śpiewane.

I u nas na Śląsku przez pielęgnow a­
nie pieśni pam iętano  zawsze o Wierze 
Ojców. Zasłużony około pieśni polskiej 
ks. Lubecki napisał przed laty:

D okąd ojczysty , drogi j ę zyk  sięga 
Przez wielki górnośląski kraj —
Gdzie polskich pieśni panuje potęga, 
Tam, bracia, nasz doczesny raj.
Śpiew polski niech ciągle wesoło brzmi, 
On będzie nam  wróżbą szczęśliw szych

dni!

M oże niejedni nie słysząc dziś p o ­
tężnie brzmiących naszych pieśni w ą t­
pią w możliwość szczęśliwych dni; niech 
pam iętają  o tym, że i Ojcowie nasi p rze ­
chodzili różne okresy, w których pieśń 
nasza znacznie zamilkła.

N am  upadać n a  duchu nie wolno, a 
gdy u innych śpiewu polskiego nie sły­
szymy, to jednak  my śpiewacy pieśni 
polskie pielęgnować będziemy bez u- 
stanku, a nią pokrzepieni na pewno do­
czekamy się szczęśliw szych dni!

Pieśń polska w okresie niewoli i walk 
niepodległościowych 1772 — 1918 r.

■ P i e ś ń  p o l s k a  p o  w s z e  c z a ­
s y  b y ł a  w y r a z e m  u c z u ć  n a r o ­
d u  p o l s k i e g o .  Czy to sielanki, 
pieśni ludowe, narodow e czy kościelne, 
zawsze one poza samą treścią i m elo­
dią spełniały dla narodu  polskiego In­
ne zadanie, zadanie głębsze, sięgające 
głębokości duszy polskiej, zwłaszcza w 
czasie niewoli narodu.

Ciekawe byłoby porów nać sens i 
treść p iosenek polskich wszystkich c z a ­
sów z piosenkam i ludów innych. T ru ­
dno ją jednakże porów nać z friwol.no- 
ścią pieśni francuskiej, miłymi, a n ie­
raz pustymi słowami piosenki włoskiej.

płomiennej wprawdzie, ale o treści m i­
łosnej piosenki hiszpańskiej i ciężkiej 
pieśni narodów  germańskich. Chciał­
bym widzieć porów nanie takie z pol­
ską pieśnią ludową i zdaje się, że pol­
ska pieśń ludowa odniosłaby bezsprze­
cznie p ierw szeństwo swoją melodyjno- 
ścią, s ielankowością i opis.em życia czy 
kra jobrazu. N ie mniej wygrała by pieśń 
narodow a polska. Kiedy pieśni n a ro ­
dowych w całym tego słowa znaczeniu 
naród  polski posiada niezliczoną ilość, 
inne narody  w tej twórczości ,są b ied­
niejsze. Brak było poprostu  oparcia  
dla głębokiej pieśni narodowej, brak
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było przeżyć i ciosów, które udziałem 
stały się całych pokoleń n arodu  pol­
skiego. Spotykam y u innych narodów 
wprawdzie pieśni patrio tyczne, są one 
jednakże tak  ciężkie i nie przem awiają 
do duszy Polaka; nie mogą naw et prze­
mawiać, ponieważ nasza dusza polska, 
serce i w rodzona melodyjność słowiań­
ska nie pozw alają na przejęcie się m e­
lodią, nie mówiąc już o treści. Z re ­
sztą tak  melodia jak treść piosenek są 
zawsize zew nętrznym  znakiem  prze­
żyć narodów ; związane są nie tylko z 
charak terem  samego narodu , jego po ­
łożeniem i w arunkam i położenia poli­
tycznego, etnograficznego a n aw e t  i 
gospodarczego, ale także i chwili, w 
której dana pieśń powstaje. P rzypom i­
nam  tu np. plomienność i zapał Marsy- 
lianki, hym nu narodu  francuskiego i 
sposobu śpiewania przez naród, kiedy 
ma się to wrażenie, że nie tylko F ra n ­
cuz śpiewa, ale on w chwili śpiewania 
hym nu swego cały nim żyje. Niechaj 
dalszym przykładem  będą dla nas pie­
śni patr io tyczne narodu  niemieckiego, 
nakrojone na efekt potężny, chwilowy, 
na porw anie  mas i urobienie opinii od 
zaraz. Pieśni te były pisane w okresie 
wielkiej potęgi państwa niemieckiego, 
w czasie, kiedy N aród  Polski wolności 
nie posiadał. Pieśni narodow e niem iec­
kie, z okresu pow stania narodow ego w 
epoce napoleońskiej zupełnie inny no ­
szą charak ter ,  pobudzają  i p rzem aw ia­
ją do ducha i serca. Pieśni patr io tycz­
ne jak tego rodzaju  pieśni narodu  nie­
mieckiego śpiewane bywają w uniesie­
niu przez masę. Pieśń narodow a — 
polska śpiewana była i jest przez n a ­
ród cały, w rodzinie i w szerszym kole, 
przy w arsztacie p racy  i przy stole nie­
dzielnym, przy kolebce i przez całe ży­
cie, na rodzinnej i podczas ogólno­
narodow ych uroczystości, w chwilach 
sm utku i radości, zwątpienia i nadziei. 
Przez to właśnie towarzyszenie naro ­
dowi polskiemu przez wsizystkie czasy 
i dobę walk o niepodległość, pieśń 
polska narodow a stała się wieczną p rzy­
jaciółką narodu  polskiego i wszystkich 
jego warstw społecznych. Takimi p rzy­
jaciółkami są nasze pieśni narodow e

polskie, pienia mówiące o narodzie  i 
Polsce, o wolności i ofiarach dla nasze­
go Narodu.

Pieśni ludowe polskie są najs tarszy­
mi piosenkami naszego narodu  wogó- 
le. One sięgają pierwszych okresów li­
te ra tu ry  polskiej, tych naw et czasów, 
kiedy nikt ich w Polsce nie spisywał, 
bo sztuka pisania i czytania nie były 
jeszcze wśród narodu  naszego, u n a ­
szych praojców  znane. Większa część 
naszych piosenek ludowych wszystkich 
okolic, w których  lud polski mieszka 
bez wzgl. na przynależność państwową, 
a chodzi mi tu  o tereny o polskiej lud­
ności autochtonnej,  pochodzą z tych 
właśnie czasów starych i z ust do ust 
przeniosły się z pokolenia na pokole­
nie, przy czym oczywista zmieniał się 
język w m iarę  kształtow ania i usz la ­
chetniania  naszego języka polskiego. 
Te właśnie piosenki ludowe są dow o­
dem polskości kra in  zamieszkałych 
przeiz Polaków, a fo rm ą swoją i nieraz 
językiem przypom inają  p ras ta rą  ku ltu ­
rę n a rodu  polskiego.

W życiu N a ro d u  Polskiego, jeżeli 
chodzi o pieśni, trzy rodzaje  pieśni od ­
grywały i nadal odgrywać będą pow a­
żną rolę w przyw iązaniu  do ziemi ro ­
dzimej i narodu. C h arak te r  będzie się 
zmieniał, co związane jest z życiem co­
dziennym i w arunkam i położenia, ale 
zawsze one dla N a ro d u  naszego będą 
posiadały wartość kulturalną. Młodsze 
pokolenie tę i ową piosenkę, k tó ra  po ­
budzała dziesiątki pokoleń do pracy, 
nie dla siebie ale dla narodu, znać już 
nie będzie, ale obowiązkiem obecnego 
jak i wszystkich przyszłych pokoleń być 
winno, ażeby te właśnie piosenki doby 
walk o n iepodległość zachow ane zo­
stały po wieczne czasy na pamiątkę 
tych czasów i dni, kiedy pieśń polska 
wszędzie i o każdej porze była nam 
częścią ojczyzny.

Okres 123-letniej niewoli zupełnej 
N a ro d u  nasizego, w ym azania z karty 
politycznej Europy  państwa, obfitował 
w różne chwile. Mieliśmy chwile pod­
niosłe, chwile walki, chwile porywów, 
ale nie obyło się także bez chwil za­
stygnięcia chwilowego, pewnej s tagna­
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cji, odrętw ienia ducha. Nic dziwnego 
więc, że każda tak a  doba 'wyraz z n a j ­
dowała w pieśni a śpiewano wszystko, 
co -było polskie.

Rozbrzmiewały w tym okresie trzy 
rodzaje pieśni, bardzo od siebie, od­
mienne, a jednak  jako pieśni polskie 
nosiły one cha rak te r  narodow y obok 
pierwotnego swego przeznaczenia. Śpie­
wał naród  polski:

a) pieśni narodowe,
b) pieśni ludowe-sielankowe,
c) pieśni kościelne.
P i e ś ń  n a r o d o w a  była w o- 

kresie niewoli i pow tarzanych  walk o 
niepodległość tym czynnikiem, który 
stale pobudzał do czynów. N ieraz był 
i wyrazem  rom antyzm u, ale zawsze i 
nu ta  jak i treść wykazywały, że jeszcze 
praca  Polaka ustawać nie mogła, że 
jest na iziemi coś, co m a do nas większe 
praw o niż rodzina własna, -kochanka, 
życie, że jest n a ró d  nie wolny w praw ­
dzie, ale żyjący i czekający chwili i 
okazji, ażeby now ym  porywem  stać się 
wolnym lub zginąć na to, ażeby z o- 
f iar  tych powstali kiedyś mściciele. 
Pieśni narodow e były stale pobudką do 
czynów, stałym pasmem przygotow ań 
do rozpraw y orężnej, one wykazywały 
krzywdy narodu  polskiego, podnosiły 
na duchu i u trw alały  wiarę w s łabną­
cych, one przypom inały  całym pokole­
niom, że Polska jest w dusizach i s e r ­
cach Polaków, gdziekolwiek ich los 
rzucił. Śliczna jest przecież pieśń tego 
o;kresu, 'która do w ątpiących tak się 
odzywa:

O nie mówcie, o nie wierzcie,
Ż e  Polska zabita,
M y  ją żywą, duszę Polski,
Polski ciało m a m y  bracia w sobie.

<K onopn icka  I
Pieśń narodow a całego okresu nie­

woli jest sobie podobna, we wszystkich 
bowiem pfzebijają te same przesłanki 
rozum ow ań i te same etapy rozw ojo ­
we: naw oływ ania do czynu, pieśni b o ­
jowej, m odlitwy o zmiłowanie, wiary w 
dobrą przyszłość, a okres ten trw a ł  prze­
cież z górą 123 lata a jeżeli chcemy 
wziąć pod uwagę upadek Polski to n a ­

wet lat 146, od 172— 1918 r. Dynamika 
pieśni narodow ej była zresztą tak  b a r ­
dzo silną, że towarzyszyła ona P o la ­
kom wszędzie, poprzez konfederację  
barską, poprzeiz rozbiory, konstytucję 
3-ciego M aja  i powstanie 'kościuszkow­
skie a zkoordynow ana w melodię „ M a ­
zurka Dąbrow skiego" i słowa wielkiej 
p raw dy dziejowej naszego N arodu  
„Jeszcze Polska nie zginęła, póki my 
żyjemy..." prow adziła  naród  przez cały 
świat, epopeję napoleońską , przeiz pia­
ski San D om ingo, Egipt i gorączki 
Hiszpanii i Włoch, przez w yprawę N a ­
poleona na Rosję, przez Lipsk, śmierć 
ks. Józefa Poniatowskiego, kongres 
wiedeński jako czwarty  rozlbiór Polski, 
dalej przez czasy „królestw a" polskie­
go izwyrodniałego Kostusia, płomien- 
ność pow stan ia  listopadowego, em ig ra ­
cję najlepszych sił narodu, rzeź galicyj­
ską, insurekcję Mirosławskiego 1848 r., 
barykady berlińskie tegóż roku, pow­
stanie s tyczniowe, poprzez  etapy drogi 
na Sybir najlepszych Synów Ojczyzny, 
czasy odrętwienia, pozytywizmu i o- 
kres Młodej Polski z Sokolstwem, D ru ­
żynami strzeleckiemi, Strzelcami, H a r ­
cerstwem itp., doby czynnej walki o 
niepodległość tego, k tóry  najlepiej z ro ­
zumiał, że z odm ętów walk krwawych 
w ojny  światowej, z gruzów i zgliszcz 
polskich siół i miast powstać musi Pol­
ska. Od legionów Dąbrowskiego na 
dalekiej obczyźnie we W łoszech przez 
okres 121 letni hym n narodow y p rz e ­
trwał do roku 1914, kiedy to  garstka 
nowego legionu polskiego, pierwszego 
żołnierza polskiego, wolnego, o własnej 
kom endzie polskiej wychodziła z K ra ­
kowa i waliła słupy graniczne Rosji, 
wiekowego ciemiężcy, niosąc pieśń 
hym nu przez trudy i znoje, ofiarny stos 
do jutrzenki swobody 1918 r., i do po ­
wstającej w m ajestacie Rzeczypospoli­
tej. Nie cud to, ale wiara w ju tro  n a ­
rodu polskiego sprawiła, że dziś naród  
posiada niepodległość i ustala sobie 
byt, nie pom oc innych ale w iara  we wła ­
sne siły, pobudzana  stale przez polską 
pieśń narodow ą, zrobiła z nas naród 
silny, świadomy swego posłannictwa 
dziejowego.
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Polska pieśń narodow a um iała być 
także pieśnią miłosną. M ów iła nieraz
o kochance, ub iera ła  się w słowa czułe, 
a jednak  i w tej nucie uczuciowej i m i­
łosnej przebijała  miłość ojczyzny i P o l­
ski. Zawsze tak  kochanek, czy kochan­
ka zwracali się w słowach czułych nie 
tylko do osoby ukochanej, ale przede 
wszystkim do narodu , do Polski. W sło­
w ach piosenki zapow iadano ofiarę, je­
żeli tego spraw a i Polska w ym agać bę­
dą, z góry skreślano szczęście osobiste 
d la  szczęścia narodu , m ateria lizm  us tę ­
pował ideałom wolności. Ładny  p rzy­
k ład  m am y w tej oto piosence narodo- 
wo-miłosnej:

Byw aj luba zdrowa, o jczyzna  mnie  
woła,

Id ę  stanąć w pośród rycerskiego koła. 
A  choćby najdalej p rzyszło  ścigać 

wroga,
N igdy  nie zapom nę, ileś sercu droga.

Poco ta łza w oku  i to serca bicie? 
Tobiem  winien miłość a o jczyźn ie  życie. 
Pamiętaj, żeś Polka, że  to za kraj wałka, 
N iepodległość nasza, to twoja rywalka.

Polka mnie karmiła, z  jej piersi wyssa­
łem,

Być o jczyźn ie  w iernym  a w miłości 
stałym.

A  choć przy jdz ie  zginąć w o jczyzn y  po ­
trzebie,

N ie  rozpaczaj dziewczę, zo b a czym  się 
w niebie.

Piosenka ta  pow stać  m iała  w okresie 
pow stania styczniowego, może naw et 
p rzygodnym  jest autor,  bo wł'aśnie z 
p iosenkam i takimi tak  często bywa, że 
powstaje ona w chwili pożegnania, w 
chwili pewnego żalu, a gdyby tak  było 
w tym  w ypadku, to jakże silnie ona 
przem aw ia do uczucia patrio tycznego 
każdego, a jakże m usiała  przem aw iać 
do tegóż uczucia ludzi bezpośrednio nią 
zain teresowanych. Z samej treści pio­
senki wynika, że pieśń ta  pow stała  k ró t­
ko p rzed  pożegnaniem  i wyjściem w 
bój powstańca.

Pieśń narodow a rodziła się po czę­
ści w  kra ju  w okresie bojów, rozmyśli-

w ań nad  bojami lub też krótko p rzed  
wybuchem  now ych walk o n iepodle­
głość narodu . Rozchodziła  się szybko 
i sięgała zagranicę, gdzie podchw yty­
w ana była natychm iast  przez koła emi­
gracyjne, w k tórych  ożywiała łączność 
z narodem  i o jczyzną i pokrzepiała  tu ­
łaczy. W ielka część pieśni narodowych 
pow stała  jednakże na  emigracji, gdzie 
pow staw ała  z tęsknoty  za  Polską, za 
nowymi czynami orężnymi. Rodziła 
się nieraz w chwilach zw ątpienia i dla 
samego au to ra  staw ała  się źródłem  
czerpania nowych sił do w ytrw ania  na 
placówce dalekiej, a kiedy znalazła  d ro ­
gę do serc innych Polaków, pobudzała  
wiarę w czyn i w konieczność ponosze­
nia ofiar na tułaczce. Pieśń narodow a 
pow stała  na emigracji, zawsze bardzo 
szybko znalazła  drogę do kraju. R ozno­
sili ją emisariusze a swoim utęsknie­
niem za wolną ojczyzną traf ia ła  do serc 
wszystkich. N ieraz  emisariusz z n a ra ­
żeniem własnego życia spieszył do k ra ­
ju, by nieść rodakom  ciemiężonym no­
wą nadzieję w postaci gorących słów 
pieśni narodow ych. Iluż to niby p rzy ­
drożnych  dziadów chodziło podczas 
niewoli n a rodu  polskiego po odpustach, 
targow iskach i zgrom adzeniach, ażeby 
nieraz pod  nosem rosyjskich stupajków 
śpiewać pieśni nabożne czy inne. G d y ­
by jednakże taki s tupajka  przysłuchał 
się treści tych piosenek przekonałby się, 
że piosenki przez dziada śpiewane, to 
budzące wiarę w przyszłość i nadzieję 
a przy tym i naw oływ ujące do walki 
pieśni narodowe. Takim  sposobem nie­
raz emisariusze polscy z zagranicy  w ra ­
cali do kra ju  na  to tylko, ażeby p row a­
dzić życie biedne, a w śród  ludu pobu­
dzać ducha  narodowego. Niezliczona 
ich ilość zginęła po więzieniach, na  szu­
bienicach, ginęli w tym prześw iadcze­
niu, że przysłużyli się sprawie n a rodo­
wej nie mniej, jak ten  o tw arty  bojowiec
o wolność; oni powiększyli swą ofiarą 
niezliczone kadry  nieznanych bojowni­
ków o wolność n arodu  polskiego.

P o l s k a  p i e ś ń  l u d o w a  nie 
m niejszą rolę odgrywała w okresie walk
o niepodległość. Nie mówiła ona 
wpraw dzie o czynach bohaterskich, nie
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wzywała do nich, nie zw raca ła  się do 
ucżuć patr io tycznych, niemniej jednak ­
że przem aw iała  do serca i dus^y k ażd e­
go Polaka, bo m ówiła m u o ziemi ro ­
dzimej, o tej ziemi, k tó ra  od wieków 
polska, n a  każdym  miejscu swą polsko­
ścią żyła. M ówiła przecież o tej ch a t­
ce polskiej, a w tej chatce m ieszkała 
m atka, m ówiła o tych górach polskich 
i w olnych góralach, mówiła o m iastach 
i siołach szerokich równin ziemi po l­
skiej, m ówiła o rzekach, o lasach, łą ­
kach, polach, zbożach  polskich, m ów i­
ła wreszcie o zw yczaju i obyczaju pol­
skim. Nie mogę tu  pom inąć wszystkie 
nasze skoczne obertasy, kujawiaki, 
m azury  obok polonezów i polek itp. 
piosenek ludow ych a równocześnie i 
tańców  ludowych, k tóre  długie la ta  n o ­
siły nazw ę tańców  narodowych. Śmiało 
m ogą tą  nazw ę nosić ze względu na to, 
że w wysokim stopniu  przyczyniły się 
do pod trzym yw ania  poczucia n a ro d o ­
wego przez całe dziesiątki lat. Nie n a­
leży nigdy zapom inać o tym, że wszy­
stkie zabaw y polskie w rodzinie czy w 
szerszym kole obfitowały  w nasze pol­
skie tańce ludowe i że zawsze punk tem  
kulm inacyjnym  zabaw y polskiej był po ­
lonez i m azur, przy czym rozlegały się 
śpiewy a zwłaszcza przy polonezie łzę 
u rojono i ze łzą przypom inano sobie la ­
ta  wolności narodu , aż górę wzięła w 
gronie radość  i nadzie ja, że nastanie 
chwila wolności dla naszego narodu. 
Dziwnie się nieraz słyszała pieśń więź­
niów A dam a Mickiewicza, śpiewana 
podczas poloneza, m ówiąca:

N ie dbam, jaka spadnia kara, mina, 
Sybir czy  kajdany  —

Z aw sze  ja wierny poddany  pracować  
będę dla cara

W  minach  kruszec kując m ło tem , po ­
myślę: ta m ina szara,

To żelazo  —  z niego po tem  zrobi ktoś  
topór na cara.

Gdy będę na posieleniu, po jm ę córecz­
kę Tatara, 

m oże  w m o im  pokoleniu  zrodzi  się Pa­
leń na cara itp.

N a w e t  w chwili uciechy pieśnią taką  
przypom inano, że radość i wesołość 
trw ać mogą aż do chwili, kiedy naród  
zawoła do czynu i że zawsze trzeba być 
gotowym i pam iętać o tym, że się jest 
Polakiem.

Poza pieśniami narodow ym i i ludo­
wymi również p i e ś ń  k o ś c i e l n a  
odegrała  pow ażną rolę, spełniając i 
p rzejm ując na  siebie nieraz rolę pieśni 
narodowej. W  okresie walki niepodle­
głościowej nieraz pieśń kościelna była 
tą  jedyną pieśnią, k tó rą  m ożna było ja ­
ko tako swobodnie śpiewać. N ieraz 
też lud uciekał się do niej i niósł za jej 
pom ocą m odły  do Boga o lepsze jutro. 
N ieraz  w walkach n arodu  polskiego w 
dobie niewoli pieśń kościelna koiła ból 
i żal, n ieraz kościoły polskie stały się 
bastionam i walk o polskość i uczyły 
w ytrw ania  przy polskości. Polska pieśń 
kościelna staw ała  się skuteczną bronią 
przeciwko w ynaradaw ianiu , a kapłan-Po- 
lak szermierzem o słowo polskie, przez 
co i ducha polskiego, p ieczętując często 
swoją postawę Polaka osobistą ofiarą  w 
postaci więzienia, to r tu r  czy zesłania 
w głąb Rosji czy n a  Sybir. P rzypom i­
nam  tu  ów sławny tydzień wielki w 
W arszawie 1861 r., kiedy to po lała  się 
krew niewinna na  u licach W arszaw y i 
kiedy w następstwie po wielkich m an i­
fes tacjach  narodowych, zabroniono u- 
rządzać pochody itp. W ów czas życie 
skoncentrow ało  się w kościołach, gdzie 
śpiewano tkliwie polskie pieśni kościel­
ne z siłą niebyw ałą §. z każdej nu ty  i 
każdego słowa rw ała  się pod strop nie­
ba skarga do Boga, skarga narodow a za 
doznane krzywdy narodu. W chwilach 
takich, kiedy zamknięto ludność w ko­
ściołach, śpiewy nie ustaw ały  na znak 
pro testu  narodu  całego, jako odpowiedź 
na krzyw dy a równocześnie dokum en­
tu jąc tym samym, że tak  długo, jak n a ­
ród śpiewa, tak  długo żyje duch n a ro ­
du, tak  długo bije serce narodu , a póki 
duch żyje i serce w narodzie  bije, n a ­
ród nie zaginie.

Przez cały okres niewoli pieśń pol­
ska narodow a nie chętnie była w idziana 
przez zaborców. W ychodziły  zakazy, 
zakazyw ano śpiewania pieśni n a ro d o ­
wych, zakazyw ano nieraz śpiewać i p ie ­
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śni ludowe i niejedne pieśni kościelne, 
tak, że w życiu publicznym uciekać się 
m usiano często do piosenek wyłącznie 
kościelnych, ale pieśń narodow a jednak 
żyła i p ow tarzana  była stale i wszędzie, 
gdzie się tylko po tem u okazja n ad a ­
rzyła. Takimi naprzykład  piosenkami 
kościelnymi —  modlitwami były nas tę ­
pujące, śpiewane w kościołach w okre­
sie pow stan ia  styczniowego:

K olęda z roku 1863...
Podnieś rączkę Boże Dziecię, 
Pobłogosławv naszych w polu,
Tych, co walczą i zwyciężą ,
I  tych co konają w bó.u...

Oto kw iat polskiej m łodzieży  
Dziś do krw aw ej wałki bieży,  
Pobłogosław ich o Panie,
Daj im w Tobie zm artw ychw stanie .

In n a  pieśń kościelna tego okresu m ó ­
wiła:
K rw i nie wołamy, zd o b yczy  nie chcemy,  
Do chciwych m ordów , do łupiestw nie 

zdolni,
T y lko  O jczyznę  odzyskać  pragniemy,  

ty lko  być wolni!

Ty, coś przed laty ży ł  z ojcy naszymi,  
O, powróć w n u ko m  dziadów ich spuś- 

ściznę,
O! Boże, połskiej pobłogosław ziemi!  

Zbaw  nam O jczyznę!

N iech  przed T w y m  ludem  wrogi się 
ustraszą,

W  m łodzieńców  serca tchnij rycerzy  
męstwo,

Za  chwałę Tw oją  i za wołność naszą, 
Daj nam  zw ycięstwo!

A  jakże silnie przem aw ia pieśń, k tóra  
przeszła na dzisiejsze czasy i zawsze 
równo silnie brzmi jako hym n z m ałą  
odm ianą w refrenie, jako hym n narodu  
całego:
Boże! coś Polskę przez  tak liczne wieki. 
Otaczał blaskiem potęgi i chwały,
Coś ją zasłaniał tarczą swej opieki  
Od nieszczęść, które przygnębić ją 

miały.
P rzed T w e  ołtarze zanosim  błaganie: 
O jczyznę  w o łn" racz nam wrócić Panie!

Ty, k tóryś  po tem  tknięty, jej upadkiem,  
W alczących wspierał za najświętsza  

sprawę,
A  chcąc świat cały ich m ęstw a świad­

kiem,
W  nieszczęściach sam ych pom nażał jej 

sławę.
Przed  T w e  ołtarze itd.

N iedaw noś  wołność zabrał z polskiej  
ziemi,

A  ju ż  krwi naszej pop łynęły  rzeki,
0  jakże  musi być okropnie z tymi,  
K tó rzy  O jczyznę utracą na wieki.
Przed T w e  ołtarze itd...

Pierwsze trzy zwrotki tego hym nu 
wzięto z pieśni Al. Felińskiego z r. 1816. 
dalsze dwie z hym nu Ant. Góreckiego 
„O zachow aniu  wolności' z 1817 r. 
M elodią zn an ą  tego hym nu m a być s ta ­
ra  pieśń kościelna krakowska. —  N ie­
mniej silniejszymi są słowa „C hora łu"  
K orne la  Ujejskiego, którego m uzykę u- 
łożył J. Nikorowicz i k tóry  powstał w 
roku  1846, sławnego z rzezi galicyjskiej 
a o d tąd  śpiewany był przy każdej spo­
sobności jako jeden z hym nów  narodu  
naszego. Otóż jego słowa:

Z  d ym em  pożarów, z  kurzem  krwi brat­
niej

D o Ciebie, Panie, bije ten głos!
Skarga to straszna, jęk to ostatni,
Od takich m od łów  bieleje włos.
M y  ju ż  bez skargi nie zn a m y śpiewu,  
Wieniec cierniowy wrósł w naszą skroń;  
Wiecznie, jak p o m n ik  Twojego gniewu, 
S terczy  ku  Tobie błagcdna dłoń!

Ileż  to razy T yś  nas nie smagał,
A  m y  nie zm yc i  ze św ieżych ran, 
Z n o w u  wołamy:  —  On się przebłagał, 
Bo On nasz Ojciec, bo On nasz Pan!
1 znów  pow sta jem  w ufności szczersi,  
L ecz  za T w ą wolą zgniata nas wróg
I śmiech nam  rzuca, jak głaz na piersi:
—  A gdzież ten Ojciec? a gdzież ten 

Bóg?

O Panie, Panie! ze  zgrozą świata  
O kropne dzieje przyniósł  nam czas:
Syn  zabił ojca, brat zabił brata, 
M nóstw o  kainów jest pośród nas!
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Ależ ,  o Panie, oni niewinni,
Choć naszą przyszłość  cofnęli wstecz;  
Inni szatani byli tam czynni!
O rękę karaj, nie ślepy miecz!

M elodia i słowa tego hym nu potężne, 
w ołające do Boga o pom stę za w zn ie ­
cenie bra tobójs tw a, praw dziw e skargi 
Jeremiego, jak  zbiór tych swoich poezji 
nazwał K ornel Ujejski.

M ożna by tak  bez końca wymieniać 
pieśni narodow e poważne, m ożnaby 
wymieniać i wesołe, żołnierskie, ludo­
we, ba  naw et krakowiaki, m azury  i in ­
ne, chodzi mi jednakże wymienić te 
najcharakterystyczniejsze , wielce n a s tro ­
jowe. Weselsze w treści zresztą  często 
jeszcze dziś śpiewamy, te, k tóre  wymie­
niłem wyżej, to nie tylko pieśni n a ro ­
dowe, ale m odlitwy do Boga, proszące
o przebaczenie win narodow i a przy- 
tem proszące o największy skarb k aż ­
dego n arodu  —  wolności!

Pieśń polska naro d o w a przem aw iała  
także już do dzieci polskich. N aprzy- 
k ład  taka:

Jestem polskie dziecko, Boże Tobie  
chwała,

Polska m nie  zrodziła, Polska w ych o ­
wała,

Z  m acierzyńskiej piersi św ięty  zapał 
ssałem,

Od ojca przyk łady  m ęstw a  odbierałem.

Jestem polskie dziecko  i Polakiem  
zginę,

K o ch a m  polską szablę i polską krainę, 
Obiedwie jednako  jako m i Bóg miły,  
Dla nich rad wysączę  krew z  ostatniej  

żyły.

Jestem polskie dziecko, nie będę tłóma  
czył,

Za  co Bóg m i dzisiaj niewolę przezna­
czył,

Za  cośm y przed  obcym  i kn u tem  i ba­
tem,

Za cośm y przed całym  oczernieni  
światem.

Jestem polskie dziecko, w y trw am  okru ­
cieństwa,

Przecież się raz skończą  te nasze m ę ­
czeństwa,

N iechaj wróg do czasu gnębi i ciemięży.  
Oj św ię ty  nasz naród, jak Chrystus  

zw ycięży .
albo:
N a d  m oją  ko łyską  m a tka  się schylała
I pacierz po polsku m ów ić nauczała.

Ojcze nasz i Zdrow aś i skład A p o s to l­
ski  —

N aucza ła  kochać nasz biedny kraj pol­
ski.

A b ym ,  gdy dorosnę, wziął Polkę za 
Żonę,

Bo tylko  P olakom  łaszki przeznaczone.  
N iech  F rancuz Francuzkę, N iem iec k o ­

cha N iem kę  —
Ja zaś wolę Polkę, niżli cudzoziem kę.
Albo:
Synkow ie  moi, poszedłem  w bój,

Jak wasz dziadek a ojciec mój,
Jak ojca ojciec a ojca dziad,

Co z legionami przem ierzy ł  świat, 
Szukając drogi przez  krew i blizny,

D o naszej wolnej O jczyzny.

Synkow ie  moi, da nam  to Bóg,
Że spadną wreszcie kajdany z nóg,

/  nim wy m ęsk ich  dojdziecie sił,
Jawą się stanie co dziadek śnił: 

Szczęśc iem  zakw itn ie  krwią w ieków  
Ż y zn y  łan naszej o jczyzny:

Synkow ie  moi, lecz gdyby Pan
N ie  dał zejść zorzy  z  krwi naszych  

ran,
To jeszcze w waszej piersi jest krew  

N a  now y świętej wolności śpiew:
I  wy pójdziecie, pom ni spuścizny  

N a  bój dla naszej O jczyzny!
J. Żuławski.

Takich piosenek, w k tórych  au to r zw ra­
ca się do dzieci polskich, jest moc. W y­
brałem  tylko kilka, ażeby wykazać siłę 
słów z jćdnej s trony a ideologię pieśni 
tych z drugiej strony. K ażde  słowo 
tych piosenek dziś jeszcze targa  o du ­
szę czytającego, o ile więcej p rzem a­
wiać musiało do młodego pokolenia, 
żyjącego w okresie, k tóry  na  każdym  
kroku pieczętował krzyw dę narodu , i 
pokolenia, k tóre  było świadkiem najbo-



ieśniejszych chwii naszego narodu  
podczas niewoli.

Pieśń polska i jej tow arzysząca m e ­
lodia polska były przez cały okres n ie ­
woli narodu  ważnym, nieraz nawet je ­
dynym  czynnikiem

a) wychowania narodowego,
b) przywiązania do polskości,
c) przywiązania do wiary ojców,.
d) szkołą dziecka polskiego.

Pieśń polska zastępowała długie czasy 
szkołę polską, przez pieśń narodow ą 
uczono języka polskiego i w tym języku 
kochać naród, ziemię rodzinną, b oha te ­
rów narodow ych, Boga i wszystko to, 
co polskie, co swojskie.

Zniszczono naród  politycznie, go­
spodarczo, chciano mu odebrać prawo 
do własnego życia kulturalnego, ale tu 
na straży stanęła  polska pieśń n a ro d o ­
wa, polska pieśń ludowa i polska pieśń 
kościelna. One tak  się wryły w dusze
i serca polskie całych pokoleń, że mowy 
być nie mogło o tym, ażeby zaginął n a ­
ród, bo one budziły wiarę i świadomość 
pochodzenia i wspólnoty krwi a poza 
tym sprawiły, że mimo politycznych i 
gospodarczych klęsk duch narodu  n a ­
szego potężniał. Najlepszym  dowodem 
tej potęgi ducha to wszystkie porywy
o przywrócenie wolności narodowi, o 
wywalczenie niepodległości, nieraz z 
małymi widokami na powodzenie i o- 
siągnięcie celu, a jednak stale pow ta­
rzanych z w iarą w wielkość ofiary  i w 
to, że każdy poryw taki to krok, zbliża­
jący naród  do uzyskania niepodległości, 
to wzór dla przyszłych pokoleń. W pie­
śni narodow ej polskiej zawsze przebi­
jała w iara i nadzieja, że p rzetrw a ra ­
zem z narodem  dziesiątki la t niewoli, a 
kiedyś powita wolną ojczyznę i do tej 
wolnej ojczyzny wprow adzi duchy ca­
łych pokoleń, które z wiarą walczyły o 
Polskę a nie doczekały się jej wolnej i 
wspaniałej.

Z pieśnią polską narodow ą w ycho­
dzili pow stańcy 1863 r. w lasy. Śpie­
wali wówczas jeszcze w chwili, kiedy 
powstanie upadało  a później razem z 
innymi albo tułali się po świecie, sie­
dzieli w rosyjskich tiurm ach, lub też 
przebywali na dalekim Sybirze, tym

panteonie  w alczących o wolność swego 
narodu , a wszędzie nucili ten stary 
hym n do Boga:

,,Boże coś Polskę  

kończąc go słowami:

„O jczyznę  —  wolność racz nam wrócić ,
P anie" .

Los zrządził, że garstka w prawdzie 
tylko, ale zawsze przedstawiciele ryce- 
rzy, n iezłom nych w wiarę 63 r., dożyła 
roku 1918 i wywalczenia niepodległości 
przez wnuków, w ychow anych przez 
Wielkiego M arszałka. Cóż działo się 
w sercach i duszach tych staruszków, 
kiedy w obliczu m ajesta tu  wolnej Rze­
czypospolitej, w obliczu nowej armii i 
jej W odza Naczelnego, w obliczu n a ­
grody za ich ofiary i czyn zbrojny 
wznosić mogli do Boga modły tej samej 
pieśni narodow ej „Boże coś Polskę", 
ale z zakończeniem  radosnym:

„Ojczyznę —  wolność pobłogosław 
Panie".

T rudno  to opisać, ale na pewno łzy 
płynęły po licach starców, po licach, 
tych, którzy są dla mnie żywymi p rzed­
stawicielami siły i dynamiki polskiej 
pieśni narodowej.

W jednym ze starych śpiewników 
dla m łodzieży polskiej znalazłem  takie 
słowa wstępne:

„U kochaj i ty te pieśni, które o jco­
wie zostawili ci w spuściźnie, pieśni n a ­
brzmiałe bólem, przesiąkłe krwią i peł­
ne łez, wylanych nad  nieszczęśliwą 
kiedyś ojczyzną. Z pieśni tych powie­
wa duch m inionych walk, duch n ie z a ­
chwianej nadzieji i odważnego mesiwa 
W pieśniach tych jak w ogóle w pieśni 
tkwi siła i moc, k tó ra  zdolna rozbudzić, 
zapalić do czynu i rozniecić w każdym  
Polaku „świętą miłość kochanej Ojczy- 
zn y “, a naw et targnąć sercem i uczu ­
ciem niewiernego syna n a rodu  naszego, 
w racając go na łono narodu. Taką siłę 
ma pieśń polska. Z łotousty  kaznodzie­
ja Skarga tak  powiedział w jednym 
ze swoich kazań sejmowych:

„Świeccy, gdyby owe stare pieśni i 
muzyki o wojnach, zwycięstwach i m ę­

9



żnych wojownikach zatrzymywali, mę- 
żniejszsby serca mieli“ .

A dodać chciałbym słowa Józefa 
Mączki:

,,Kiedy... po latach —  gdy ścichną te 
fale,

K tóre  nas w wirów porwały odm ęty ,  
K iedy  opadnie huragan krwi wydęty ,
I  łzy  obeschną i ścichną już  żale,

Ze czcią ujmniecie pogięte pałasze,
/  zawiesicie na ścianach wysoko,

1 łzą serdeczną zabłyśnie wam oko,
Gdy wam powiadać będą dzieje nasze" .

I będzie pełny znów  każdy  zakątek ,  
Polskich Relikw ij  i polskich pamiątek,
I w niego pieśni popłynie orędzie —  
K iedyś  —  po latach —  kiedy nas tu nie 

będzie".

Jakież piękne te słowa i jak dobrze 
m ożna je przystosować do samej pieśni 
narodow ej i na to, ażeby pam ięć o niej 
w narodzie  naszym nigdy nie zaginęła.

Stanisław Wiechowicz
laureat polskiej państwowej nagrody muzycznej 1939 r.

K ażdego roku  minister W yznań  R e­
ligijnych i Oświecenia Publicznego w 
Polsce przyznaje  nagrodę wybitnemu 
kom pozytorowi za całokształt  tw órczo­
ści muzycznej i za zasługi, jakie położył 
dla rozwoju kultury  muzycznej. W tym 
roku został odznaczonym  Stanisław 
W7iechowicz, p ro fesor K onserwatorium  
Muzycznego w Poznaniu.

Z prawdziwym zadowoleniem i ra ­
dością przyjął ogół śpiewaków polskich 
to wyróżnienie profesora  Wiechowicza 
do wiadomości! Wiemy przecież, że w 
jego program ie twórczym  dom inującą 
rolę zajm uje kom pozycja chóralna; to 
jest jego pole działania, to jest jego sła­
bość a zarazem  i moc! Um iłował sobie 
chór i dla niego tworzy, umiłował sobie 
śpiewaków i dla nich pisze piękne o p ra ­
cowania i oryginalne utwory. Teren 
śpiewaczy zna doskonale, nie z teorii, 
lecz z praktyki. Życie swe związał ze 
śpiewactwem, w śród  niego żyje i p ra ­
cuje do tąd  jako dyrygent.

Urodził się w r. 1893 w Olkuskim, 
jako syn ziemi krakowskiej, skąd w 
pierwszych la tach  O drodzonej Polski 
przybył do Poznania, ażeby objąć spu­
ściznę po ś. p. Bolesławie Dembińskim. 
W spólnie z najbardziej zasłużonym  o- 
koło ruchu śpiewaczego w Wielkopol- 
sce, nieodżałowanej pamięci ś. p. K az i­
mierzem Barwickim, prof. R aczkow ­
skim i i. zasłużył się około wspaniałego 
rozwoju Związku Wielkopolskich Kół

Śpiewaczych, k tóry  pod względem o r­
ganizacyjnym  jak i artystycznym , stal 
się wzorem  dla chórów całej Polski. Był 
dyrygentem  kilku jednocześnie chórów, 
pracow ał w Zarządzie Związku, był re ­
dak to rem  czasopisma „Przegląd  muzy- 
czny“ , pisze krytyki do dzienników, w y­
k łada  w K onserw ato rium  M uzycznym, 
przygotow uje i dyryguje koncertam i, a 
przytem  ma jeszcze czas na  kom pono­
wanie! P row adząc  chóry, s tara  się o 
postawienie ich na  najwyższym  pozio­
mie artystycznym . Że cel ten osiąga w 
zupełności, tego bylfśmy (śpiewacy Ślą­
ska Opolskiego) świadkami na  zjeździe 
chórów  polskich z K ra ju  i zagranicy w 
W arszawie oraz w okresie „Dni Krako- 
w a“ , w których to im prezach chór po ­
znański, pod dyr. prof. Wiechowicza, 
zajął pierwsze miejsce i to w śród  n a j­
lepszych chórów polskich!

Twórczość chóralna  Wiechowicza 
obejmuje przeszło 200, od łatw ych do 
najtrudniejszych opracow ań pieśni lu­
dowych. K ażdy układ, najprostszy  n a ­
wet, świadczy, że wyszedł z pod ręki 
znakomitego fachowca, znawcy chóru  i 
jego możliwości głosowych i od tw ór­
czych. W śród  opracow ań pieśni z ró­
żnych dzielnic, nasze chóry na  Śląsku 
Opolskim najlepiej zna ją  i chętnie wy­
konują „pieśni górnośląskie". Z po ­
między dużej liczby większych dziel 
chóralnych  oryginalnych, wymienić n a ­
leży: „A poteozę"  i „K an ta tę  ro m an ty ­
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czną“ (o której wspominaliśmy już w 
w spraw ozdaniu  z „Tygodnia Muzyki 
Polskiej" w Poznaniu). Wszędzie do ­
skonała technika chóralna, subtelna 
wnikliwość w teksty poetyckie, uchw y­
cenie właściwego nastroju , k tórego w y­
kładnikiem jest kom pozycja muzyczna,
—  składa się na całość o wielkiej w a r­
tości.

Światu m uzycznem u, także poza 
Polską, znany jest prof. Wiechowicz ze 
swego u tw oru  symfonicznego p. t. 
„Chmiel". Jest to dzieło orkiestralne, 
pięknie opracow ane (bardzo ciekawie 
pod względem rytmicznym), doskonale 
z instrum entow ane, osnute na tle m elo­
dii staropolskiego „Chmielą", pieśni 
weselnej („Oj chmielu, chmielu, ty bu j­
ne ziele, nie będzie bez cię żadne we­
sele! Oj chmielu, oj nieboże, niech ci 
Pan Bóg dopomoże, chmielu nieboże!").

Prof. Wiechowicz żywo interesuje 
się śpiewakami polskimi za granicą, 
szczególnie w Niemczech. Gościły go 
już k ilkakrotnie chóry westfalskie, chó­
ry z Pogranicza i Prus W schodnich, a 
m oże i nam  uda się kiedyś poznać go 
osobiście na naszym  terenie?

„Spiewactwo jest e lem entarzem  kul­
tury m uzycznej"  —  napisał S tanisław 
Wiechowicz do num eru zjazdowego 
„Śpiewaka" w r. 1936. D latego cieszy­
my się my, śpiewacy, że autorowi, z a ­
pisującem u kartk i tego elem entarza 
piękną m uzyczną treścią, w yrażono u- 
znanie, ze s trony najwyższych czynni­
ków w państwie, we formie przyznania 
nagrody  muzycznej, gdyż widzimy w 
tym  dowód, iż państwo rozumie rolę, 
jaką spełniają olbrzymie rzesze śpiewa­
cze, a mianowicie: rolę pionierów kul­
tury  polskiej! E d — em.

Z BAŚNI ŚLĄSKICH

Jak muzykant grał niedźwiedziowi do tańca
N iedaleko  T arnow sk ich  G ó r  był m uzy­

kant na  ca łą  okolicę sławny, więc go na 
weseliska, na zabaw y do każdej wioski p ro ­
szono. A  m uzykan t grał do tańca ,  że sa- 
m iu teńkie  nogi tańcow nikom  chodziły, a z 
podłogi aż skry leciały, gdy ten i ów przy- 
tupnął.

Nie było drugiego grajka na  Śląsku ca­
łym, jak właśnie ten  z T arnow sk ich  Gór. 
A właśnie że taki był grajek zaw ołany, to 
już mu się całk iem  w głowie przewróciło
—  i Śląsk chciał porzucić.

N a  królewski dw ór  pójdę, do K rakow a
—  powiedzia ł m uzykan t —  bo przecież 
jeszcze były to czasy, gdy królowie Polską 
rządzili i na dw orzyszczu wawelskim  m ie­
szkali. Tak  na dw ór  królew ski pójdę, 
samej królowej je jmości pani będę grał do 
tańca, dużo ta la rów  srebrnych  i dukatów  
z ło tych z pew nością dostanę. —  Tak  m y ­
ślał m uzykan t,  zarozum ia ły  ze swej sztuki, 
no i w zapusty  do K ra k o w a  powędrował.

Skrzypki swe wziął pod pachę i idzie, 
idzie polami, drogami, ścieżkami, idzie, 
idzie, ale do K ra k o w a droga jeszcze dale­
ka. N aw et  M ariackiej wieży, choć taka 
wysoka, jeszcze nie widać.

Zm ęczył się grajek, a że w pobliżu nie 
było żadnego  domu, a w ichura  na  świecie 
zerw ała  się sroga, więc niewiele myśląc, do

wielkiego dołu się schował, wykopanego  
przez p iaskarzy.

W ia tru  już te raz  nie czul, ale za to, o 
rety! n iedźwiedzie usłyszał mruczenie . Nie 
wierzył uszom, ale gdy się na w łasne oczy 
p rzekona ł  i o lbrzym a n iedźw iedzia z o b a ­
czył, to śc ierpnął ze s trachu , myślał, że już 
os ta tn ia  wybiła godzina.

W tem  p rzypom nia ł  sobie, że przecie 
n iedźw iedzie kocha ją  muzykę, więc łapu- 
capu, skrzypki chwycił i dalej sm yczkiem  
po s t runach  wodzić. G ra ł,  grał jak  mógł, 
najprędze j raźno  do tańca  i niedźwiedź, 
za s łuchauy  na dwie łapy, pow sta ł  i dalej 
tanecznym  p rzy tu p y w a ć  krokiem. I t a ń ­
czyło n iedźwiedzisko dopóty , póki nie n a ­
deszli ludzie i wyploszyfi go do ciemnego 
lasu.

A co się stało z grajkiem? O, grajek 
w tedy swoje skrzypki w łożył pod pachę, z 
dołu się wygramolił,  ale zam ias t  do K r a ­
kowa na królewski zamek, do swych stron 
rodzinnych  powrócił.

D n i a  17 s t y c z n i a  c h ó r y  i o r k i e s t r a  P. F. M.  
we  L w o w i e  w y k o n a ł y  p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  so l i ­
s t ó w  W.  J ę d r z e j e w s k i e j  i T e r e n a  p o d  d y r e k c j ą  
dr .  A.  S o ł t y s a  o r a t o r i u m  F. N o w o w i e j s k i e g o  
. . Quo  v a d i s “ . K o n c e r t  był  t r a n s m i t o w a n y  do 
H o l a n d i i ,  gdz i e  p r z e d  30 l a t y  o d b y ł o  się j e d n o  
z p i e r w s z y c h  w y k o n a ń  t ego  dzie ła .

11



Życie organizacyjne
W alne Zebranie Okręgu I

W  niedzielę, dnia 26 lutego 1939 r., o d ­
było się w D om u Polskim w Z abrzu  W alne 
Zebran ie  Okręgu I. W śród  licznie z e b r a ­
nych delegatów, prezes okręgowy pow ita ł 
w serdecznych słowach p rzedstaw ic ie la  
Zarz. Główn. p. K aw ika  oraz re fe ren ta  
p. Kwietniewskiego. Po podan iu  porządku  
obrad  o raz  ódczy tan iu  sp raw ozdań  p r z y ­
s tąp iono  do wyboru nowego Zarządu . Z a ­
rząd Okręgu I pozosta ł ten sam. Po o m ó ­
wieniu spraw  w ew nętrzno-organizacyjnych  
prezes okręg, zakończył zebranie odśp ie­
waniem: ,H asła  Polaków  w N iem czech".

ZE ŚW IATA M UZYCZNEG O
W  s t y c z n i u  br.  o d b y ł a  się w  E s s e n  n a  W e s t ­

fal i i  u r o c z y s t o ś ć  z ok a z j i  25- l e tn ie j  d z i a ł a l n o ­
ści  p r e z e s a  Z w i ą z k u  Ś p i e w a k ó w  P o l s k i c h  w 
We s t f a l i i  J a k u b a  P r z y by l sk i eg o ,  k t ó r y  c ieszy 
się w i e l k ą  p o p u l a r n o ś c i ą .

P rzyg o to w a n ie  do  m ię d zy n a ro d o w e g o  fes t iw a lu  
m u z y k i  w spó łczesne j  w Polsce

W  d n i u  14— 21 k w i e t n i a  br.  o d b ę d z i e  s i ę  w 
W a r s z a w i e  i w  K r a k o w i e  17-ty f es t iwa l  M i ę d z y ­
n a r o d o w e g o  T o w .  M u z y k i  W s p ó ł c z e s n e j  p r z y  
u d z i a l e  A»gl i i ,  Belgi i ,  H o l a n d i i ,  J u go s ł a w i i ,  A r ­
g en t y n y ,  Dani i ,  E g i p t u ,  I tal i i ,  J a p o n i i ,  N i e m i e c ,  
Ro s j i  e m i g ra c y j n e j ,  R u m u n i i ,  S zw a j ca r i i ,  S z w e ­
cji i Pol ski .  O r g a n i z a c j ą  f e s t i w a l u  z a j m u j e  się 
k o m i t e t  w y k o n a w c z y  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  b. 
min.  J.  T a r g o w s k i e g o ;  w  s k ł ad  k o m i t e t u  w c h o ­
d z ą  p r z e d s t a w i c i e l e  M.  S. Z.,  min.  W.  R. i O. 
P.,  min .  K o m u n i k a c j i ,  z a r z ą d ó w  m ie j s k i ch  K r a ­
k o w a  i W a r s z a w y  o r a z  i n s t y t uc j i  k u l t u r a l n y c h .  
D o  p r e z y d i u m  k o m i t e t u  h o n o r o w e g o  w c h o d z ą  
m i n i s t r o w i e :  J ó z e f  Beck ,  p rof .  W.  S w i ę t o s l a w -  
ski, płk.  J. U l r y ch ,  inż.  E. K a l i ńs k i ,  w i c e m i n .  
B o b k o w s k i  i K o r s a k  o r a z  p r e z y d e n c i  W a r s z a ­
w y  i K a r k o w a .  P r o g r a m  f e s t i w a l u  o b e j m u j e  3 
k o n c e r t y  s y m f o n i c z n e  i t r z y  k o n c e r t y  m uz y k i  
k a m e r a l n e j ,  k o n c e r t  p o l sk i e j  m u z y k i  k o ś c i e l ­
nej ,  k o n c e r t  po l sk i e j  m u z y k i  o r a t o r y j n e j ,  f e s t i ­
wal  b a l e t ó w  p o l s k i c h  o r a z  w i e c z ó r  ś p i e w ó w  i 
t a ń c ó w  l u do w y c h .  W y k o n a w c a m i  b ę d ą :  o r k i e ­
s t r a  s y m f o n i c z n a  P o l s k i eg o  R a d i a  z W a r s z a w y ,  
o r k i e s t r a  F i l h a r m o n i i  w a r s z a w s k i e j ,  z e s p o ł y  k a ­
m e r a l n e ,  c h ó r  a r c h i k a t e d r y  p o z n a ń s k i e j  p o d  
dyr .  ks.  G i e b u r o w s k i e g o ,  c h ó r  W i e l k o p o l s k i e g o  
z w i ą z k u  t ow,  ś p i e w a c z y c h ,  c h ó r  R. P. z W a r ­
s z a wy ,  z e s p ó ł  b a l e t ó w  p o l s k i c h ,  w y b i t n i  k a p e l ­
m i s t r z e  i sol i ści  p o l s c y  i z a g r a n i cz n i .  W  o f i c j a l ­
n y m  p r o g r a m i e  f e s t i w a l u  m u z y k a  p o l s k a  r e p r e ­
z e n t o w a n a  4 u t w o r a m i :  „ U w e r t u r ą "  A.  S za ł ow-

skiego,  „ C z w a r t y m  k w a r t e t e m  s m y c z k o w y m "  J. 
F i t e l b e r g a ,  . ,20 w a r i a c j a m i  w  f o r m i e  s y m f o n i i "  
p r of .  W o y t o w i c z a  o r a z  „ C o n c e r t i n o "  n a  s a k s o ­
f o n  i o r k i e s t r ę  k a m e r a l n ą  R.  P a l e s t r a .  P o z a  t y m 
z o r g a n i z o w a n y  z o s t a n i e  k o n c e r t  s y m f o n i c z n o -  
c h ó r a l n y  w s p ó ł c z e s n e j  m u z y k i  p o l sk i e j  z nas t .  
u t w o r a m i :  „ K a n t a t a  r o m a n t y c z n a "  St .  W i e c h o ­
wi cza ,  „ S t a b a t  M a t e r ' 1 K.  S z y m a n o w s k i e g o  i M.  
K o n d r a c k i e g o  „ C a n t a t a  E c c l e s i a s t i c a " :  da l e j  
k o n c e r t  d a w n e j  m u z y k i  p o l s k i e j  w  k o ś c i e l e  M a ­
r i a ck i m o b e j m i e  u t w o r y  S z a m o t u l s k i e g o ,  G o ­
mółk i ,  Z i e l e ń s k i e go ,  S z a r z e ń s k i e g o ,  Pęk i e l a ,  
G o r c z y ń s k i e g o  i T.  S ze l i go w s k i e g o .  W  b a r b a k a ­
n i e  k r a k o w s k i m  o d b ę d z i e  s i ę  p o k a z  f o l k lo r u  
p o l sk i e g o  w t a ń c u ,  w  f e s t i w a l u  b a l e t ó w  p o l ­
sk i ch  w  O p e r z e  w a r s z a w s k i e j  w y s t a w i o n e  b ę d ą  
f r a g m e n t y  „ H a r n a s i ó w ' 1 S z y m a n o w s k i e g o ,  „ B a ś ń  
k r a k o w s k a "  K o n d r a c k i e g o  o r a z  „ P i e ś ń  o z i e m i "  
P a l e s t r a .

W  Bi e l sku  w y k o n a n o  14 l u t e go  br.  I X  S y m ­
f o n i ę  B e e t h o v e n a  p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  c h ó r ó w  z 
K a t o w i c  i m i e j sc o w e j  o rk i e s t r y .  D y r y g o w a ł  M. 
Stó ińśk i . * * r

N a  b u ł g a r s k i m  r y n k u  k s i ę g a r s k i m  u k a z a ł a  
się k s i ą ż k a  p. t. „ M u z y k a  p o l s k a "  p i ó r a  z n a n e ­
go m u z y k o l o g a  I w a n a  K o m b u r o w a .  K s i ą ż k a  z a ­
w i e r a  sz k i ce  b i o g r a f i c z n e  o d zi es i ęc i u  n a j w i ę k ­
sz y c h  k o m p o z y t o r a c h  p o l s k i c h  o r a z  k r ó t k i  p r z e ­
g l ąd  h i s t o r y c z n y  r o z w o j u  t w ó r c z o ś c i  m u z y c z ­
ne j  w Po l sc e ,  s k r e ś l o n y  p r z e z  p r of .  dr.  H e n r y k a  
O p i eń s k i e g o .

% %. %
N a  z a p r o s z e n i e  D e u t s c h l a n d s e n d e r  w Bet l i -  

n ie  p. M.  T r o m b i n i  K a z u r o w a  d a ł a  rec i t a l ,  p o ­
ś w i ę c o n y  p o l sk i e j  m u z y c e .  P r o g r a m  z a w i e r a ł  u- 
t w o r y  S z y m a n o w s k i e g o ,  B r ze z i ńs k i eg o ,  K a z u r y  
i W i e l h o r s k i e g o .

Zagadka
U ł o ż y ć  p i ęć  w y r a z ó w ,  k t ó r e  o z n a c z a j ą :  1 

u r z ą d  d u c h o w n y ,  2 b r o ń  f l o t y  w o j e n n e j ,  3 ś i o-  
d ek  p o w o d u j ą c y  w y b u c h ,  4 r o d za j  głosu,  5 li­
t e r a .

L i t e r y  w ś r o d k o w y c h  k r a t k a c h  c z y t a n e  z g ó ­
ry w dó ł  o z n a c z a j ą  z n a n e  m i a s t o  n a  Ś l ąsk u

„Przyjaciel Pieśni" wychodzi w połowie każdego miesiąca. — Wydawca: Związek Polskich 
Kół Śpiewaczych na Śląsku Opolskim. —  Adres redakcji i administracji: Hindenburg, Kron- 
prinzenstr. 292, te lefon 2610. —  Warunki prenumeraty: rocznie 1.20 mk., z przesyłką 1,80 mk. 
Druk: „Nowiny" Opole-Oppeln. — Redaktor odpowiedzialny J A N  Ł AN G O W SK I, Oppeln


